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u Na, K o n g resie  M iędzynarodowym  w A m sterdam ie Jau res , 

broniąc się  od ataków  na po litykę um iarkow anych socjali­
stów  francuskich  — ataków , opartych  na au to ry tecie  (po­
wadze) niem ieckiej p a rtji socjalno-dem okratycznej — n a ta rł 
z kolei na tę  sam ą p a rtję  n iem iecką: „C hełpicie się, wołał, 
Wielką ilością posłów, jak ich  posyłacie do parlam entu ; ależ 
zapom inacie o tem , że sam W asz parlam en t jó s t bezsilny, 
że, gdybyście naw et posiedli w nim większość, jeszcze kon­
stytucja niem iecka pozw oliłaby cesarzow i rządzić bez was 
i w brew  wam M. Jakko lw iek  kon tr-a tak  Ja u re sa  nie u sp ra ­
wiedliwiał bynajm niej tak ty k i, jak ie j trzym ał się on w p a r­
lamencie francuskim , to  przecież w stosunku do tow arzyszy 
niemieckich m iał oa zupełną rac ję : zaprzątn ięc i p raw ie  w y­
łącznie ag itac ją  za zwiększeniem  ilości głosów  na w yborach 
i posłów  w parlam encie, olśnini swemi pozornemi sukcesa­
mi zapomnieli tow arzysze niemieccy, że żyli i żyją wr u stro ju  
półkonstytucyjnym; i dopiero  o s ta tn ia  k lęsk a  wyborcza 
w strząsnę ła  nim i tak , że zm usiła ich do krytyczniejszego za­
stanow ien ia  się nad m etodam i dalszej w alki.

Socjaliści rosyjscy, zdaje  się, tak ie j nauki nie po trze­
bują. Jakko lw iek  siła  liczebna, ja k ą  rozporządzają w D u­
mie, je s t  stosunkow o olbrzym ia, to  przecież n ik t ani na 
chw ilę nie zapom niał —  i zopomnięć nie mógł — ja k  nikłe 
są p raw a tej in sty tu tyę ji „praw odaw czej". N ik t n ie  p rzy ­
pisyw ał Dumie sam odzielnej ro li, n ik t nie żywił nadziei, że 
mma Duma po tra fi dokonać lub dokończyć Rewolucję. Toć 
t. zw. „praw a zasadnicze", okraw ające do minimum kom pe­
tencję Dumy, p raw a po to  w łaśnie i po to  jedyn ie  wydane, 
sbyt świeżej są datv , żeby o nich można było zapomnieć 
bodaj na chw ilę; z resz tą  ż a d n a  z dotychczasow ych dyskusji 
W Dumie n ie  odbyła się bez mniej lub bardziej obszernej 
i mniej lub bardziej energicznej wymiany zdań co do kompe­
tencji Dumy w danej, podlegającej obradom , kw estji. Duma 
ŁSłnkuięta je s t  szczelnie w k la tkę , k tó re j k ra ty  sk ładają  się 
C artyku łów  „praw  zasadniczych", zgęsaezonyeh jeszcze „prze* 
pisami tym czasow em i", wYdanemi na podstaw ie 3 87; i Du­

ma b ije  nstaw icsnie skrzydłam i o k ra ty  te j klatki, i t* i
obraz p rzedstaw icielstw a ludowego w niewoli je s t  bodaj 
najw ażniejszą l e k c j ą  p o g l ą d o w ą ,  jaką Duma daje ma­
som ludu.

Ale lekcji ty ch  je s t  w ięcej. Z każdej dyskusji w Du­
mie bije ku  masom ludowym głos, k tó ry  mówi wyraźnie 
i donośnie, żo ż a d n a  spraw a, żaden in teres is to tny  ludtt 
nie znajdzie zaspokojenia, dopóki obecny system  rządow y 
nie będzie do cna zniszczony, dopóki nie zapanuje rze te lna  
konsty tucja, dopóki m iejsca bezmocnej Dumy nie zajmiB 
praw dziw y, t,ołfiią p raw  rozporządzający parlam ent.

Przebiegnijm y wzrokiem półtoram iesięczny już  o k re f  
is tn ien ia  D my.

W e w szystkich sp raw ach , jak ie  kolejno przesunęły sią  
po je j porządku dziennym  zaznaczały się  wyraziście fizjo* 
gnom je zm agających się ze sobą żywiołów.

Stołypin i jego  koledzy z cynizmem b ron ią  krw aw ych 
rządów  b iurokracji. Zgodziwszy się  — obłudnie, ja k  się oka­
zało — na utw orzenie kom isji, kontro lującej działalność 
rządu w s p r a w i e  ż y w n o ś c i o w e j ,  w spraw ie pomocy 
ludności, do tkniętej głodem, S tołypin nie zaw ahał się f i  
z y e z n i e  usuw ać z kom isji tej ludzi, k tó rzyby  na m achi­
nacje rządu mogli przelać św iatło : osobiście polecił „ochro* 
n ie" gmachu Dumy nie dopuszczać do niej ekspertów  spe­
cjalnie wezwanych przez kom isję. Pow ołał się przytem  na  
ja k iś  § „praw  zasadniczych", k tó ry  mu na to  pozwala-.. 
B ron ił S tołypin s ą d ó w  p o l o w y c b ,  kategorycznie odmó­
w ił skrócenia  bodaj o tydzień  term inu, ja k i „praw a zasad­
nicze" zakreśla ją  działaniu przepisu  o sądach potowych, 
przepisu  w ydanego znoWh na  podstaw ie tychże „praw  za­
sadniczych". Uznał spraw ę p o m o c y  b e z r o b o t n y c h  za 
zbyteczną, w k w e s t j i  a g r a r n e j  s taną ł na  stanow iska 
bezwzględnej n ie tykalności ziemi obszarników . P rzed staw ił 
b u d ż e t ,  k tó ry  okazał, że rząd  czerpie olbrzym ie swe fun­
dusze z kieszeni najbiedniejszych k las ludu a obraca jB 
praw ie wyłącznie na w alkę z tym  samym ludem. Nie po­
tra f ił  obronić ani jednej cyfry tego  bubżetu  przed druzgo­
cącą k ry ty k ą  opozycji, pomimo t e  najbardziej skandaMoan*
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wydatki m« podlegają wcale kom petencji Dumy —  znowu 
„prawa zi adnicze*— a więc, nie mogły nawet być przedmio­
tem dyskusji. Wreszcie, po prezesie im metrów i ministrze 
finansów dopełnił obrazu poglądów i zamiarów rządu mini­
ster .sprawiedliwości" S*ozegt«witow. W ystąpił w Du­
mie dwukrotn ie. Raz /. powodu interpelacji posła SigoWa, 
którego ,)0jicja w Krasnoufimsku srodze poidła: Heweglo- 
witow w hrutadiei iście nołiey.jnc.j mowie odpowiedział, z*
J . . . 4  . / I    K i f f l ł W O W l

zupei i i i e  swi cłu «  .......... , -
posła przeciw któremu wytoczone zostało oskarżenie, grożące 
utratą  praw. Znaczyłoby'to, że pierwszy lepszy sędzia śled­
czy może przez samo wdrożenie śledztwa przeciw k to ie“' “ ' 
kolwiek z członków Damy usuwać go z liczby posłów. 
Szczegłowitow miał czelność nazwać to „surowym p sz - 
waniom prawa* i, oczywiście, powołał się l tutaj na prawa
zasadnicze

We wszystkich tych sprawach umiarkowana opozycja 
liberalna z kadetami na czele, trzym ała się charaktery­
stycznej d ,a siebie tak tyki. Straciwszy zupełnie Wiarę
w 'ruch  ludowy, w rewolucjo rzucili kadeci, jako hasło na­
czelne . z a c h o w a ć  D u m ę  z a  w s z e l k ą  c e n ę  . Wobec 
tea-o uniżaj a s tarannie wszystkiego, eoby mogło draznio 
iv.ad. ale w staraniach o to idą o wiele dalej, niz tego wy­
maga „poprawność formy*; m e w ahają się czynić ofiary 
z naiistotniejszch często interesów ludu. W brew całej lewi­
cy uchwalili oni łącznie ze skra jną praw icą i przy popaieiu 
rządu aby komisja żywnościowa nie posyłała delegatów ua 
miejsce, a to jedynie dałob je j możność poważnie praco­
wać. Wbrew kadetom socjalni demokraci przeprowadzili 
wniosek, aby pomoc bezrobotnym dotyczyła metylko t.yc , 
co stracili robotę uaakutek kryzysu przemysłowego; kadeci 
chcieli wykluczyć ofiary lokautów i prześladowań admini­
stracji rządowej. W iedząc o tym, że Duma jest pozbawiona 
możności rozpatrzenia całości budżetu, zgodzili się ua kome­
dię zastanawianiu sie nad budżetem w kom isji; cowięcej, 
i  wątpliwości nie ulega, że kadeci gotowi są z małemi zmiana­
mi z a t w i e r d z i ć  budżet Kokowcewa, to znaczy pokryć auto­
rytetem Durni i ozbójniczą gospodarkę carsko-biurokrats ezną.

Równolegle każdą ze spraw, wchodzących na porządek 
dzienny Dumy, socjaliści poddają wszechstronnej miażdżącej 

• krytyce, biczują zbrodnie rządu, zdzierają maskę z połowicz­
nego, często obłudnego, a zawsze tchórzliwego liberalizmu. 
Wśród socjalistów najkonsekwentniej zadanie to spełniają 
posłowie socjalno-demokratyczni. Socjsliści-rewolncjoniści, 
związani z ciężką, a w znaczn j swej części i 
bardzo umiarkowaną grupą p rac /, pozbawieni tez bodaj takich 
sił parlam entarnych, jakiem ! rozporządza t. akcja socjałno- 
demokratyczna, często nie okazują się na wysokości zadania.

Pare słów jeszcze o „naszych" posłach, t .j .  o członkach 
Kola Polskiego. Pod wodzą arcy-jezuity Dmowskiego po­
trafili sie oni nieźle przystosować do dotychczasowego riegu 
spraw w ‘Dumie, zdobyć'sobie nawet — wśród umiarkowanej 
opozycji —  dość wybitne miejsce. To tez chełpią się tym 
i obnoszą we wszystkich swoich gazetach i gazetkac . > -
pewniają wszakże,' że ta ich .robota* w Dumie nosi w sobie 
zarodki zabójcze dla nich samych, jako oparta, na po ^o jn j 
fałszu. Pierwszy fałsz polega na jaskraw ym  rozdźwieku niie- 
dzy tym, czym stronnictwo, które reprezentuje, jes t istotnie 
t u t a j ,  w m i e j s c u ,  w k r a j u ,  a za co chce uchodzić 
w Petersburgu, kiedy np. taki Fepłowski, organizator Naro­
dowego Związku Robotniczego, w/sługującego się lokautu- 
jącym fabrykantom i zabijającego dziesiątkami robotników 
socjalistycznych — ośmiela się w Dumie mowie językiem 
jaw nie zapożyczonym od socjalistów i udawać prawdziwego 
demokratę, może zebrać troi hę oklasków, ale tem większą 
ściągnie na siebie pogardę, gdy objawi istotną swoją na li­
rę. A objawić będzie musiał i on i jego koledzy z Koła. 
I 'w ted y  wyjawni się drugi fałsz, cechujący taktykę JN. 
w Dumie. Duma nie będzie trw ała wiecznie. Prędzej czy 
później będzie ona musiała doprowadzić do takich lub in­
nych sytuacji przełomowych, historycznych: sytuacje takie

są zaws/epróbą krzyżową nietylko dla inteligencji i sprytu 
ale przedewszystkiem dis rhniakteru:  dla charakteru indy­
widualnego t dla charakteru społecanego warstw praez daną 
jednostkę reprezentowanych. T nie trzeba być prorokiem, 
żaby przepowiedzieć z bezwzględną pewnością, ?e narodowi 
demokraci, którzy są tym,  czem są, nie będą na wysokości 
zadania. Powtórzy flic, choć może w zmienionej formie owa 
„kiltoryczna* ucieczka z Wyborga- Kto ua podstawie j e ­
dnej sprytnej mowy łobuza Pepłowskiego lub uczonej pre­
lekcji statystyk Żukowskiego żywi jak ie  wątpliwości, że 
badsie tak  ii nie inaczej, ulega naiwnym złudzeniom. Niemasz 
bowiem dziś, jak  nie było w Wiekach śrfldnioh kamienia fl» 
lozofiezuegó, któryby ołów w złoto mógł samieniać.

Kto w uroczysty dzień Ś w lą tf l^ ji l^ wego^tkaU^gw* 

dłonie pracą dla wyzykiwaczy —  niegodzien jest imienii

robotnika.

% fiodzi
L o k a u t .  — M o r d y  n a r o d o i r e - d e m o k r a t y ć i u a .

ŁODŹ 12 kwietnia 1907 r.
Potężna walka robotników łódzkich z lokautem  ma się, 

zdaje się, ku końcowi- Aby dokb.d liej zorjóutowaó się w ja- 
kich warunkach większość r.betnikuw  mueia a zrzec d*j" 
szej walki, trzeba »ię bliiei p rzy jneć prwbiegowi wypad
ków w ciągu ostatniego miesiąca.  ̂_

Z początkiem marcu wstąpiliśmy w czwarty “ ies iił c 
od czasu zaniknięcia fabryki Poznańskiego. Akcja Między­
partyjnej ! Międzyzwiązkowej Komisji ^ okau^ w®{ni“ r** :Jce 
szczególnych fabrycznych komisyi lokautowych, 
do m aterialnego i moralnego p o p ie r a u ia  walczących robot-
ników, napotykała na coraz większe tradnoscl;  au .  
klasie robotniczej żywioły, spekulując na głod i nę ą 
kantowanych, rozpoczęły rzutną agitacją z a . i ę  
żądaniom fabrykantów. Na czele tych 
„Chi z ścian, a I) m .kracja" era* nar dem. 
dowv „Jedność*, które, krzycząc wiele o ^ o j e j  mRosci
robotników, nie robiły nic prawie aby ,im *  “ }zkl®J 
dopomóc. Najlepszym tego dowodem j e . t  fakt ze przez 
cały czas lokautu wypłaciły one łącznie około 3 . »
kiedy socjaliści (P. P. S., S. D., idowe.i K  M
Kom.) dotychczas wypłaciły przeszło 200.000 rubli. 
trzeba, że związki N. D. cieszą się naogoł protiekcją i porno 
cą możnych tego świata gdy nasze skazane są y ą
i jedynie na do hody z kieszeni robotnie y . . .  ^
sfer pomoc płynęła również bardzo skąpo. (.»»ść" urasy
dwu miesiącach bohaterskiej walki r<obituicz 1 ^ « obro-
bnrżuazyjnej zdecydowała się na jak ą  taką, „, ą k
nę robotników, wprawdzie tu  i ówdzie powstały t  zw. *0 
m itety obywatelskie dla niesienia pomocy m̂ } uê okh 
była to przeważnie robota lękliwa i w rez^ ^ acH te b u r . 
nad wyraz mała, a i piauiąd®a, k t«re f j W y  b u r
ż u a z y j n e  kom itety, płynęły p r z e w a ż n ie  od robotmaow,
którzy zbiegiem okoliczności kierowali sw j „  ^  ^

Już od samego początku lokautu N. D. w„i’czacTCh 
dejmowały podstępne próby rozbicia ® ° { ^ a zlokautowanyCh! 
ale próby U  rozbijały się o mocną że J ad.
Aż oto na początku m arca ^  Zaczęła się
szedł czas wystąpienia z o U w tą  przył 4 znowu
jawna a wściekła kainpanja za kapitulacją. Z I , ó 
rozpowiadać baśnie o wielotysięcznej rzeszy ^ t m k ó  
chętnych do pracy na jakichkolw iek ’ entowania,
jących terorowi „garści* socj ^ stów: t ^ f l t w r z w < d a ć  *e-
że tak jes t istotnie, ks' ^  ^  ^ e c a i i i  robotników fabryki 
branie, które szumnie nazwał wiecami
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Poznańskiego. Urządził je z ehytrością i kunsztem starego 
lisa komedianta. Wieców miało być trzy, mia.y si«s odbyć, 
kolejno. Odbyło się ich tylko dwa <ks. Albr. uznał, ze 
i tego dosyć). Na jednym i drugim byli przeważnie ci saun 
udzie, otumanieni przez ch.d. i n.d. i biernie im ulegający. 

Głosowanie było jednym łańcuchem nadużyć; jedna i ta sama 
osoba wrzucała po 20 i 30 kartek, głosy zbierano w czapki 
bez kontroli, urn nie było. Nadużycia były też w sposobie 
przygotowania kartek. Wśród głosujących było dużo osób 
postronnych, np. dziad kościelny od Św. Józefa i takiż dziad 
z kościoła N. M. P. na Starym Mieście. Nic 
śe w ten 'sposób za dalszą walką oświadczyło się jakoby 
zaledwie 1100 robotników, za poddaniem siej 3860.

Rozumie się, że tak sporządzonej uchwały ™ec6w 
można było uznać za ważną. Jakiż powstała z wyborów 
Robotnicza Komisja Lokautowa z fabryki Poznańskiego po­
wzięła natychmiast po pomienionych wiecach reoziucję, 
stwierdzającą cały szereg nadużyć ze strony urządzających 
wiece i wzbraniającą się uznać wyrażonej przez głosowanie 
opinji za pr a wd z i wą  opinję ogółu robotników. Rezolucję 
tę  przyjęła, jako swoją, również Międzyp. i Międzyzw. Kom. 
Lok., zaznaczając zarazem konieczność jednoczesnego zwoła­
nia wieców, i tóreby zgromadziły rzeczywiście ogoł robotni­
ków fabr. Poznańskiego i pozwoliły ujawnić się prawdziwej 
opinji tego egółu. Ale urzeczywistnienie tego  ̂ życzenia na­
trafiło na ogromne trudności. Jako instytucja nielegalna 
i f .  i M. K. L. sama wieców zwołać nie mogła. Zwróciła 
się tedy z propozycją urządzenia wieców do Komitetu Obywa­
telskiego. Ale Komitet ten, jak się okazało, składa się 
w przeważnej większości, obok jawnych reakcjonistów, z u- 
dzi zajęczego serca. Przerażeni krzykami N. I), i Ch. D-, zo 
.w ieców  wiącej nie trzeba*, radzili oni dwa dni nad tym, 
czy są oni instytucją „ czy sto-filan tr opij aą", czy wo l no  im 
zająć się techniezną stroną zwołania wieców ■ i wreszcie 
postanowili ulec żądaniom N. D. Na tym zszedł cały tydzień 
i w końcu grono postępowej inteligicncji w porozumieniu 
z M. i M. K. L- uzyskało pozwolenie na wiece.

Wiece te odbyły się d. 26 marca. Zorganizowano je 
tak, że możliwość jakichkolwiek nadużyć zgóry była wyklu­
czona. Głosowanie odbywało się z listy wywoływany 
wrzucał do urny przy świadkach kopertę, zawierającą kartkę 

lub p r z e c i w  dalszej walce. Za dalszą walką głosowało 
1875 robotników, za powrotem do pracy 2401. Wynik tego 
głosowania, odbytego w trzy tygodnie po pierwszym, a wjęc 
w materialnych warunkach jeszcze gorszych, w zestawieniu 
z poprzednim (1100 i 3860 głosów) daje pojęcie o tym, jak 
ks. Albrecht tamto głesowanie „urządził11. , t

Wobec takiego wypowiedzenia się robotników, M. i M. 
K. L. wydała odezwę z datą 2 kwietnia, wzywającą wszyst­
kich do podporządkowania się woli większości.

W odezwie tej taznaczonem zostało, że rezultat wieców 
o b o w i ą z u j e  jedynie robotników fabr. Poznańskiego i że 
jeśli Związek fabrykantów postawi robotnikom innych fabryk 
jakiekolwiek warunki, robotnicy każdej z poszczególnych fab­
ryk mogą nadal trwać w walce. Co się zaś tyczy prawa, 
fabrykantów wydalania robotników według swego widzimisię, 
to M. i M. K. L. wypowiada się wyraźnie, że o niczem po- 
dobnem mowy być nie może —  jednorazowe chwilowe /.go­
dzenie się na usunięcie 98 robotn. bynajmniej nie przesądza 
tej sprawy na przyszłość.

Jednocześnie z tą odezwą została wydana druga, wyjaś­
niająca, że fabryki z powodu reperacji w najlepszym razie 
nie będą otwarte przed 3 — 4 tygodniami i że wobec tego 
aie nalesy ustawać w zbieraniu składek.

Dziś dopiero d. 12 kwietnia ślusarze przystąpili do 
roboty w celu przygotowania fabryki Poinańskiego do pusz­
czania w ruch. Potrwa to zapewne jeszcze ze dwa tygodnie. 
Co zaś do otwarcia innych fabryk, nic pewnego w tej spra­
wie powiedzieć nie można.

D a l s z a  w i ę c p o m o c  j e s t  w p r o s t  n i e z b ę d n ą .

*  *
Od dni kilkti opinja publiczna jest zatrwożona ciągłe- 

mi morderstwami na bruku ludzkim. 1’m dajna nar. dem.

prasa twierdzi, że to socjaliści dokonywują morderstw aa 
r o b o t n ik a c h ,  chcących powrócić do pracy. Odpier,.c to nik­
czemne oszcerstwo jest wprost zbyteczne — zresztą pierwsza 
część tej korespondencji informuje nas dostatecznie w tej 
sprawie.

Kto tych morderstw dokonywa i w jakim celu — nie 
jest chyba ‘wątpliwem dla tych wszystkich, komu nie obcą 
jest taktyka naszej „prawdziwie-pohliiej- czarnej sotni.

W myśl recept oberhem ta Dmowskiego i ostatnich 
artykułów „Gazety Polskiej11 narodowcy postanowili zatopić 
ruch robotniczy we krwi. Nie udało się im tego zrobić 
w czasie walki z lokautem, postanowili więc zrobić to po 
przerwaniu walki, korzystając ze zrozumiałego uczucia przy­
gnębienia i zawodu po nieuwieńczonej zwycięstwem walce. 
Wybrano też umyślnie kwiecień, by zapomocą silnego roz­
budzenia antagonizmów partyjnych utrudnić świętowanie 
1-go maja.

Lecz przyjrzyjmy jjsię faktom w ich chronologicznym 
porządku Już w ezasie^ostatnick wieców nar idowoy zacho­
wywali się niezmiernie prowokacyjnie i dążyli świadomie 
do wywi łania walk. W sobotę przed świętami nar. dem. 
bojówka, poszukując socjalistów, napadła na marjawitę ki* 
Skoliszewskiego, przyczem poraniono kilka i zabito jedną 
osobę. Wśród zabitych i poranionych byli socjaliści.  ̂ We 
wtorek czy w środę sokoli zabili przedstawjciela b. D. 
związków zawodowych. Masa została poruszona do głębi 
tymi narndami, czego następstwem był zupełnie żywiołowy 
napad kilku członków rozmaitych organizacji socjalistycznych 
na sklep chrz. dem. uchodzący za gniazdo sokołów i na na­
rodowych demokratów ze związku zawodowego „Jedność . 
(Wszystkie organizacje socjalistyczne potępiły nadzwyczaj 
ostro'swych członków i oddały ich pod sąd partyjny). Od 
tej pory na przedmieściu Bałuty rozpoczynają się krwaw# 
rzezie. Uzbrojone bandy sokolskie grasują po Bałutac i 
i mordują be/.karnie socjalistów i żydów. Tutejszy na; 
dem. „Rozwój11 rozpuścił pogłoskę, że napad na sklep chrz. 
dem. urządyili sklepikarze-konkurenci (a więc żydzi). Ode­
zwa Nar. Zw. Robot, z d. 6 kwietnia wzywa poprostu do 
zabijania agitatorów socjalist. —  „dziś karzmy ślepy mieć*, 
a l  czasem ukaramy i r ę tę “. Posiew ten wydał plon ob­
fity. Od d, 1— 11 kwietnia miało miejsca 67— 70 wypad­
ków zabójstw lab ciężkich poranień. Liczba ofiar przadsta- 
wie się w sposób następujcy: 

zoej. 21
śydów 17
naród, f 13
nieznani 16

Ponieważ żydzi n ie|inogą być nar. dem. i w opinii 
mas endeckich są jedynymi i tymi samymi wrogami narodu, 
to po zsumowaniu ofiar ze strony socjalistów i żydów, otrzy­
mamy liczbę 38, a więc trzy razy tyle, co narodowcy. (13) 

Stasyttyka ta nie wymaga chyba żadnych komentarzy 
Rozumie się, że organizacja nasza nie mogła pozostać 

obojętną wobec tego pogromu. Wypełniliśmy podwójne za­
danie. zwróciliśmy się do w s z y s t k i c h  robotników, wzy­
wając ich do zaniechania walki, oświadczając jednoczę.- is ,
źe nędziemy tępić bandy morderców, grasujące po Bałutach., 
W tym celu utworzyliśmy samoobronę, tu dmą w komunika­
cji z samoobroną S. D. Gdy jednak sokoli mordowai; na­
dal, postanowiliśmy wykazać im, że nie zatrzymam, się 
przed najenergiczniejszą odprawą i postanowiliśmy dać na 
ostatnią przestrogę. W tym celu dokonaliśmy rozsadzenia 
pocisków wybuchowych przed domami, zamieszkałymi wy­
łącznie przez sokołów na ul. Dworskiej i Ciemnej. Zrobi­
liśmy to w nocy i w odpowiedniej odległości od domów, 
by uniknąć ofiar. To też ofiar nie było. Groźna ta prze­
stroga wywarła, jak się zdaj#, swój wpływ —  od dwóch 
dni zabójstwa zmniejszyły się w znacznym »topniu.

Zdaje się, że zabójstwa ustaną wkrótce .. Po fabry­
kach żywiołowo rozpoczęto przyjmowanie rezolucji, potępi*- 
i ą e y c 1' ” i • ,m< 'erstwa. Przyjmowyne one są jednomyślni# 
pi/i'/ . !v,,i robotników bez różnicy poglądów.
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To powinno być najlepsią gwarancją zakończenia 
morderstw.

P r z y p i s e k  r e d a k c j i . — Przewidywania naszego 
korespondenta co do rychłego ustania mordów w Łodz* wy* 
dają nam się, niestety, optymistecznymi. Bo oto nie zdąż' 
liśmy jeszcze oddać jego korespondencji do drukn — a już 
oficjalna prasa narodowo-demokratyczna zapowiada, że n a ­
r o d o w c y  m o r d ó w  n i e  z a p r z e s t a n ą .  W .Gazecie 
Polskiej* z 16-go kwietnia w artykule wstępnym, który od 
początku do końca nie jest niczym innym, jak cynicznem 
usprawiedliwianiem mordów i nawoływaniem do nich, czy­
tam y dosłownie: T n  j e d n i  l u b  d r u d z y  m u s z ą  z w y ­
c i ę ż y ć  i n a r z u c i ć  p o k o n a n y m  s w o j ą  w o l ę . . .  
W a l k a ,  o d r a c z a n a  ( ! ! )  d o t y c h c z a s  m u s i  b y ć  
•  t o c z o n a .  W warunkach zaś istniejących n i e p o d o b n a  
s i ę  ł u d z i ć ,  ż e b y  p r z y b r a ć  m o g ł a  i n n e  f o r m y  
n i 2  t e ,  w j a k i c h  s i ę  t o c z y * .

I  jakby dla usunięcia wszelkich wątpliwości zapowiada 
Gaseta w innym miejscu, że „ r y c h ł o n i e  u s t a n i e  o b ­
r a c h u n e k  k r w a w y * .  W tym samym artykule „Gazeta 
Polska* przyznaje otwarcie, że narodowcy ehcą walki bra­
tobójcze związać z 1-ym maja i za żadną cenę nie dopuścić 
uo świętowania.

Ostatnie wiadomości z Łodzi, jakkolwiek stwierdzają, 
że mordy narodoavo-demokratyczne trw ają nadal, donoszą 
również o żywiołowym a energicznym proteście przeciw 
nim, obejmującym masę robotniczą w s z y s t k i c h  kierunków 
prSionaniowyeh. Nie można tracić nadziei, że zdrowy in- 
fciXdkt masy weźmie górę nad prowokacjami zbirów naro­
dowych i położy kres jednej z najstraszniejszych klęsk, j a ­
kie spadły na proletarjat polski, że nadchodzący dsień 
Pierwszgo Maja zastanie cały proletarjat Łodzi tak solidar­
nym, tak jednolitym, jak  podczas wszystkich jego wystąpień 
dotychczasowych...

364 dni w roku należy do kapitalistów. Jeden jedyny 

bzień, — Dzień Pierwszego Maja — należy do robotnika,

Kto w dzień ten pracuje, ten błogosławi kajdany, w jakie

go skuła hydra kapitalizmu.

SfCronUca.
— (O)—

© d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n e j  „ d e m o k r a c j i "
n a r o d o w e j  i c h r z e ś c i a ń s k i e j  słów  k i lka .

Pod takim tytułem wydane zostało przez W. K. R. pi­
smo ulotne, obszernie omawiające próby tworzenia wśród 
robotników całego kraju organizacyi, kierowanych przez 
narodową i chrześciańską „demokrację*, a mających za 
swojo zadanie bynajmniej nie podniesienie dobrobytu i po- 
zici'ju knltui alnego mas, lecz jedynie rozbijali*'-. . oiiilarności 
robotniczej, ułatwienie pracy „narodowemu* kapitałowi, to­
rowanie drogi nowym lokautom, wskrzeszenie samowładnych 
rząsów kapitału, które pod opieką nahajki i bagnetu tak 
pięknie się rozwijały.

Z pisma tego przytoczymy kilka wyjątków, charakte­
ryzujących działalność tych „narodowych* organizacyi 
i wskazującyoh robotnikom, jak mają się wobeo tych prób 
zachowywać.

„Poplńezniey kurtuazji, wielbiciele porządków kapita­
listycznych, i' zw. .dem okraci* — narodowi i  chrześciań-

scy — rzucili się na placówki, których chwilowo nie mogli­
śmy ogarnąć, usiłując na swój sposób budować dla robotni­
ków te instytucje, których proletarjat pożądał. Każda nowa 
szubienica, każdy nowy krwawy gwałt, który hamował na­
szą robotę, był dla tych panów zaebetą do wzmożenia ich 
gorliwości*. Nie krępował ich stan wojenny, nie groziły ani 
katoiga ani wygnanie...

Świeżo upieczeni „narodowi* i „chrześciańscy* przy­
jaciele robotników zrozumieli jednakie, że nie mogą liczyć 
na znaczne powodzenie w dziedzinie związków zawodowych 
i organizacyi politycznej proletarjatu, gdzie zdrowy instynkt 
klasowy nie pozwoli na utrwalenie się wpływu sług „naro­
dowego* kapitału. Usiłują przeto opanować inne dziedziny 
życia robotniczego, próbują narzucić nam swoją „narodową* 
oświatę, swoje organizacje zabaw i rozrywek, wreazcie swoje 
sklepy spożywcze*.

Wykazawszy, że działacze „narodowi* za przykładem 
rządu carskiego dążą jedynie do takiej .oświaty*, która na­
uczy lud praoujący pokory i tępego posłuszeństwa, pisme 
mówi:

.Nie jest wystarczająeem bierne opieranie się tym 
zakusom „narodowych, fabrykantów. Robotnicy muszą 
z całą energią dążyć do prawdziwej oświaty i walczyć z te- 
mi przeszkodami, jakie nam stawiają endeccy kapitaliści 
przy jej zdobywaniu.

Dla nadzoru nad szkołami fabrycznemi należy tworzyć 
Ro b o t n i cz e  Komi t e t y  Sz ko l ne ,  któreby pilnowały tego, 
żeby szkoła naprawdę uczyła i kształciła dzieci, nie sta­
wała się zaś areną klerykalno-endecko-kapitalistycznej agi- 
tacyi politycznej.

D la  o r g a n i z o w a n i a  o d c z y t ó w i w y k ł a d ó w  p o ­
wi nn i  r o b o t n i c y  w k a ż d e j  f a b r y c e  w y b i e r a ć  d e le g a ­
t ów,  których zadaniem byłoby wchodzenie w stosunki z od- 
powiedniemi instytucjami oświatowemi, agitowanie na rzecz 
tych instytucji, tworzenie kół wykładowych odpowiednio 
do potrzeb i wymagań towarzyszów, urządzanie odozytów 
i t. d.

Powodzenie naszych zabiegów w tym kierunku w du
żej mierze uwarunkowane jest posiadaniem dostatecznej ilości 
lokalów na cele oświatowe. W tem przedewszystkiem sta­
rają się|nam  przeszkadzać fabrykanci, próbując odmawiać 
prawa użytkowania z lokalów fabrycznych. Z całą stanow­
czością należy przeciwko tym zakusom wystąpić. Robotni­
cy n ie  mogą  poz wol i ć  na to,  by im zos t a ł o  odebrane  
prawo k o r z y s t a n i a  z l o k a l ó w f a b r y c z n y c h ,  prawo, 
które w toku Rewolucji zostało zdobyte. Robotnicy muszą 
bronić wszystkich swoich praw, muszą tei bronić swego 
prawa do wiedzy czystej, niefałszowanej.*

To samo tyczy się organizacji zabaw i rozrywek. Ro­
botnicy powinni zakładać własne orkiestry i chóry, własne 
kółka dramatyczne i t. d., gdzie nikt nami rządzić nie będsio, 
nikt do wrogich klasie robotniczej celów używać nas nie 
zechce.

Stowarzyszenia współdzieloze, sklepy spożywcze I t. p. 
urządzenia mogą robotnikom wieloraką przynieść korzyść, 
ułatwić walkę o wyzwolenie proletarjatu, lecz muszą zgoła 
innym być przejęte duohem, niż sklepiki „ohrześciaft- 
skie“...

Omówiwszy to wszystko, pismo W. K. R.-u kończy się
następującymi wnioskami:

„By nie dać sio oszukać, nie wystarcza stronienie od
wszystkiego, co czynią działacze „narodowi* lub „chrześriań- 
scy“. Należy wszędzie postępować w myśl zasady, ża 
ws z y s t k i e  i ns t y t uc j e ,  d l a  r obo t n i ków p r zeznaczone ,  
musza  być dz i e ł em samych robo t n i ków.  Czy w pracy, 
czy w zabawie musimy pamiętać, że jedynie tam znajdziemy 
rzetelne zaspokojenie swych potrzeb, gdzie sami będziemy 
rządzili, gdzie nikt obcy nami kierować, awej woli narzucać 
nie będzie.

Robotnicy mogą ufać ty lk o  takim instytucjom  oświato­
wym, w których są równoprawnymi członkami, w których

I
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decydują o w yborze zarządów i kierunku ich pracy, _ w któ- 
ryc'1 żadne samozwańcze R ady lub K om itety rządzić nie mogą.

Tylko tak ie  czy te ln ie  i b ib lio tek i możemy uważać za 
swoje, gdzie  każdy ‘ czyteln ik  posiada pełne praw o głosu, 
a  wszyscy razem  decydują o działalności i k ierunku.

T ylko do tak ich  o rk iestr, chórów, kół dram atycznych 
i t. p . pow inni robotnicy należeć, gdzie sami o w szystkiem  
decydu ją  i rozstrzygają .

T y lko  tak ie  sk lepy  w spółdzielcze powinniśm y zakładać, 
które służą in teresom  całej k lasy  robotniczej i w których
0 wszystkiem  decydują uczestnicy, nie zaś p a tronow ie ...

Jedynie wówczas, gdy będziem y na każdym  kroku za­
zdrośnie strzeg li swych praw , gdy będziem y wszędzie
1 zawsze obstaw ali przy praw ie do s a m o r z ą d u  ż y c ia  ro ­
b o t n ic z e g o ,  otrzym am y pewność, że nasza p raca  i w ysiłki 
n ie będą użyte do celów, w rogich k lasie  robotniczej, że nie 
zostaniem y w yprow adzeni w pole i popchnięci na drojrę 
zdrady i zap rzaństw a. . . 11

S o c j  a l n i  D e m o k r a c i  L i t e w s c y  w  D u m i e .

W artyku le  naszym o Socjalistach w Dumie podaliśm y, 
na  podstaw ie nieścisłych inform acji telegraficznych, n ie­
śc isłą  rów nież wiadom ość o posłach socjalno-dem okratycz- 
nych z L itw y; napisaliśm y m ianow icie, że przesz li oni od ro­
syjskiej frakcji socjalno-dem okratycznej do g rupy  t. zw. lu ­
dowych socjalistów . Otóż g rupa posłów s.-d. z L itw y  prostu je  
tę wiadomość w liście do gaze t pe te rsbu rsk ich . Posłowie 
litew scy  z gub. kow ieńskiej w ilośći pięciu stanow ią s a m o ­
d z i e l n ą  g rupę , zbliżoną ideowo do socjalnej dem okracji 
rosy jsk iej. W  Dum ie b iorą  oni sta ły  udział, jak o  goście, 
z głosem  doradczym  w posiedzeniach rosy jsk ie j trakcji So- 
c ja lno-dem okratvcznej. Posłow ie socjaliści z L itw y zwrócili 
s ie  do swoich wyborców i do całej ludności L itw y  z odezwą 
programową, w ydrukow aną w w ileńskim  tygodniku  „Topór*, 
za co też odnośny num er tego  pism a został skonfiskow any.

J e s z c z e  w  s p r a w i e  n a p a d u  n a  p o c z t ę  
p r z y  ul .  W s p ó l n e j .

Natychmiast po napadzie tym um ieściliśm y w „Robotni­
ka* notatkę, piętnującą tą w ypraw ę, jak o  bandycką. Było  
wprost sprawą honoru rewolucjonistów oznajmić głośno 
1 wyraźnie, że wbrew w yw ieszeniu przez wykonawców na­
padu czerwonego sztandaru, rewolucjoniści z bezmyślnym  
tym mordem nie mają nic wspólnego i najkategoryczn ie j go 
potępiają. Podobną opinję słyszeliśm y, jeszcz rzed ogło­
szeniem naszego artykułu, i od przedstawicieli . z w. frakcii 
rew olucyjnej; zapowiedzieli nawet, że wypowiedzą ją  w dru­
ku. Jakoż w parę dni po napadzie krakowski „Naprzód" 
podał „na podstawie wiadomości, zaczerpniętych u źródł a ,  
te frakcja rewolucyjna P. P. S. z napadem tym nie ma nic 
wspólnego, sam zaś napad n o s i  w s z e l k i e  c e c h y  w y p r a w y  
bandyckiejT  W iadomość tą z „Naprzodu" przedrukowały 
wszystkie praw ie legalne dzienniki warszawskie.

Dziś, po miesiącu, frakcja  ogłasza, że napadu na 
Wspólnej dokonali w łaśn ie  je j członkowie i sław i go, jak o  
czyn w ielee rew olucyjny.

Jakkolwiek oznajm ienie to nie może oczywiście w niczym 
zmienić naszego sądu o samym napadzie, musimy w yrazić 
żal. że nazywając napad bandyckim w yrządziliśm y krzyw dę 
jago w y k o n a w c o m .  Skoro działali oni z pobudek ideowych, 
skoro ulegali form alnem u rozkazowi swoich przywódców, 
skoro przywódcy oi napad ten  pochw alają - c a ł a  o d p o w i e ­
dz i ą  inojść m o r a l n a  za n a p a d  s p a d a  n a  t y c h  p r z y w ó d ­
c ó w.  Wykonawcy napadn w raz s nieszczęśliwym  Kałdnn- 
ktem, który um arł naskutek  dniesionych ran , okazali się 
iedynie narzędziami w ręku  niepoczytalnych kierow ników .

Nad oceną polityczną i m oralną napadu na W spólnej 
obszernie rozwodzić się tu nie będziem y. Oaht opfrija robot­
nicza oddawuft w ydal* uań wyrok jednom yślnego potępienia.

B  O T N T g .

To też tym bardziej rażący je s t  ton  cyniczny a zarazem  tał- 
szyw r, w jak im  kierow nicy frakcji nap isa li kom unikat o n a ­
padzie. Ludzi ci tak  są sami świadomi tego fałszu, że przy­
znają się po m iesiącu do napadu, zapewne pod naciskiem  po­
krzywdzonych przez siebie jeg o  wykonawców, n ie  ośm ielają 
się an i słowem zahaczyć tych, co napad  ten  publicznie n a ­
piętnow ali, jak o  bandycki.

Na jeszcze jedno chcemy zwrócić uw agę. N apad na 
W spólnej n ie je s t  bynajm niej w działalności frakcji jak im ś 
zjaw iskiem  w ypadkow ym  i w yjątkow ym . Przeciw nie. J e s t  
on n i e u n i k n i o n y m  s k u t k i e m  c a ł e j  t a k t y k i  f rakcj i ,  
je s t  jedyn ie  bardziej askraw ym  ogniw em  w łańcuchu dzie­
siątków  konfiskat, ja k ie  stanow ią p raw ie całą jej działalność 
bojową od czterech m iesięcy. A konfiskatam i za w s z e l k ą  
c e n ę  m usi się  zajmować bojów ka frakcji poprostu dlatego, 
żeby żyć i m ieć ro b o tę .— Losy „bojow eju działalności frakęji 
polecam y szczególnej uwadze tych zwłaszcza towarzyszy, co 
n ie zrozumieli odrazu, czemu p artja  tak  ostro w y stąp iła  
przeciw  b. W ydziałowi bojowem u za Rogów: w idziała bowiem 
jasno  do czego to  d a le j doprow adzić m u s i e  kto sław ił 
Rogów, sław i dziś W spólną —  a ju t r o . . .

Spraw ozdanie z dorocznego zjazdu Polskiej P*ytjl 
Socjalistycznej zaboru p rusk iego , odbytego podczas s p ą t  
w ielkanocnych, d la  braku miejsca odkladamv do następ
nego num eru.

POGROMY AGRARNE W RUMUNJI
A NASZA NARODOWA DEMOKRACJA.

— o q o —

Od dwuch tygodni gazety podają w ieści o pogromaeh 
agrarnych w  Rumunji. Przyczyny bezładnego, anarchicznego  
a  krwawego buntu chłopów rumuńskich jasne są  i proste.

Chłopi rumuńscy są bezlitośnie w yzysk iw ani i  są  na« 
ogół zupełnie ciemni i niaoświeceni; od wielu lat burżuazja 
i szlachta rumuńska boją się, aby przebudzono chłopstw o  
nie zwróciło się przeciw nim, szczuli chłopów przeciw  ży­
dom, wskazując ję k  jako jedynych winowajców nędzy ludu. 
Ziemie w Rum unji należą przeważnie do bogatych obszar­
ników  t. zw. bojarów . Ale ludzie ci n ie  mają naogół nie 
wspólnego z roią: majątki swoje puszczają w  dzierżawę, i  
ponieważ są zbyt leniw i i wygodni, żeby sami bezpośrednio 
puszczali je chłopom, w ydzierżaw iają  sw e majątki pośredni­
kom, któ rzy  z ko le i poszczególne parcele odnajmują chło­
pom. Wśród tyoh pośredników w Mołdawji (inaczej Multany, 
część Rumunji) jest około 45 procent żydów, w W ołoszczy- 
żnie zaś niema prawie w cale żydów, przeważają natomiast, 
obok rnmnnów, Ormianie bułgary i grecy.

J a k  w idzim y sz lach ta  rum uńska um iała  się urządzić z 
sza tań sk ą  iście przebiegłością. Żyje z k r wa wi c y  chłopa— » 
sa m jn ie  pokazuje mu się niem al na  oczy, w yręczając  się 
żydem , lub Ormianinem. D la tym pew niejszego zagw aran­
tow ania sobie ich pośrednictw a szlachta, w której rękach  
znajduje się rząd  rum uński, w ydała  praw o, zakazu jące cu­
dzoziemcom (a w szyscy żydzi są uw ażani w Rum unji za cu­
dzoziemców) kupow ania ziemi; p raw odaw stw a rum uńskie nie 
dopuszcza też żydów do w iększości zajęć uczciw ych i pod 
tym  w zględem  o w iele przechodzi jeszcze rosyjskie. W ten 
sposób znaczna ilość żydów odgryw a w Rum unji ro lę bez­
pośredniego  w yzyskiw acza, w łościan a  chociaż robi to na 
rachunek  bojarów, niem niej nienaw iść ładu  bezpośrednio 
się na nich skrupia . P rzyczynia  się do tego oficjalny an ­
tysem ityzm  rządu, p raw a  w yjątkow e przociw  żydom, pogar­
dliw e ich trak tow anie  przez lada urzędniczym;, w reszcie heca 
an tysem icka szerzona od la t  wielu pod jawnym  patronatem  
rządu i bojarów . Oto grunt, na j aki m rozw inęły  się zabe­
czenia ugranto-aalyźydow akio  w Rum unji.
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Ja s n ą  jest rzeczą, że ślepy ten wybuch buntu musi 
doprowadzić do kioski chłopów. Albo wie tu nie jestto ruch 
świadomy i zorganizowany, chłopi nie wiedzą dobrze, czego 
chcą, i jak iem  i w inni się posługiwać środkami, nie wiedzą 
nawet, kto je s t  ich właściwym i na jw iększym  wrogiem, przeciw 
komu guie.w ich powinien sio zwrócić. Chłopi wymordują 
se tk i łudzi, zniszczą dwory i 'doby tek  z drugiej strony od 
kul wojska polegną setki trupów chłopskich; a właściwi 
winowa jcy będą ra tk i ,  że burza ich ominęła. 1 przejdą  za­
pewne dziesią tk i la t ,  aanim chłop rum uński uświadomi się 
i zorganizuje, zanim »nowu podniesie się do walki o lepszy 
byt, ale do walki rosHunnoj' świadomej celów i środków.

Nie tak  ocenili krw aw y d ram a t  rumuński nasi Naro- 
dowo-Dem okraci Jed y n ą  nauką, jak ą ,  ich zdaniem, wy­
pływ a [z wypadków  rumuńskich jest to,... że żydzi w War­
szaw ie winni popierać endeków— inaczej grozi im los tak i 
sam, jak  w Rumunji! Bo oto w k ilka dni po wybuchu 
rzezi w Rumunii, ‘organ centralny N.D., Gazeta Po lska  z 
22 marca umieściła ogromny artykuł w stępny pt. G r o ź n e  
M e m e n t o  (Przestroga) W artykule tym  czytam y:,. . .w y­
padki w Rumun}i zasługują na szczególną uwagę zwłaszcza 
ze strony żydów. T kw i w tych w y p adkach  groźne dla ż>- 
dów memento. I w naszym kraju i w Rcsji żydzi prowadzą 
robotę polityczną, która przedewszystkiem  dla  nich sam ych  
okazać się mHsi niebezpieczną...To już nie je s t  dla nikogo 
tajemnicą, że w  ruchu rewolucyjnym w Rosji i *u nas żydzi 
odgrywają przeważną relę... Na kim się to wszystko zmiele, 
niewiadomo, a le  że przedewssystkiem  na żydach może się  
skrupić— to ohyba nie ulega w ątpliwości*. Co to znaczy? 
Czy nie jest to jaw na zapowiedź rzezi żydowskich? Sam  
autor czuje to, przewiduje, że jego „ostrzeżenia* ludzie go­
towi naztfać „prowokacją*, że jago język  i myśli bliźniacze 
są podobne do m yśli i języka Kruszewanów; to też o k ilka­
naście wierszy niżej ząpownią. że pomimo wszystko w Pol­
sce pogromów nie będzie, będą natom iast w „prowincjach 
południowo-zachodnich*. „My nie grozimy ' pisze oberchu- 
ligan z G azety Polaktoj, chociażby dlatego, że lud polski 
w  ruohu takim nie m iałby udziału. A le na połudaiu nape- 
wno pogromy bgją. jaka kara za udział żydów w rewo­
lucji.

Że narodowa demokracja, Blizką jest duehowo m iędzy­
narodowej czarnej secia ie , jest rzeczą a* nadto wiadomą; 
że pełna chęci rznięcia żydów i socjalistów, nie j a s t  taj­
nym nikomu; ae jięśli w  tym kierunku praktycznie nie zro­
biła w ięeej nad zamordowanie kilkudziesięciu robotników 
socjalistów w  Łodzi i gdzieindziej— to nie je j  po temu wina; 
ale jak zachodzi logiczny zw iązsk m iędzy je j  „ostrzeżeniami* 
dla żydów , a pogromami rumuńskiemu, jestto  już jej sekre­
tem. W Rumunji, słuszni© czy niesłusznie, chłopi gromili 
żydów za to. że ich wyzyskują, jako dzierżawcy i wspólnie 
szlachtę; u nas narodowa demokraeja bierze stąd pchop 
do grożenia żydom raawiami— za udział w m ch u  rew olucy j­
nym. Czyż wyzyskiwanie chłopów i w alka z rządem c a r ­
skim o wolność, to jedno  i to samo? Nie —  ale redakc ja  
Gazety Polskiej ma swoją specjalną logikę, gdy idzie o 
puszczanie wody na swój młym.

Jc<lno jeszcze mocno trzeba podkreślić. Organ N D. 
zupełnie i świadonrn m ilczy o haniebnej roli, jaką odgry- 
wąją w Rumuńji is mini winowajcy wyzysku, szlachcic© ru- 
nuińsey. A nio racżc się w tym wypadku tłum aciyć n ie­
świadomością, bo oto rodzony brat „Gazety* G o n i e c  z d. 
22 marca pisze dosłow nie. „Dobra ziem -kie w Rumuńji pół­
nocnej są  przeważnie w łasnością bojarów, którzy jednak  
zw ykle na nich nie gospodarują, mieszkają zaś w Baka- 
resacie, lub za granicą*. 1 sami dzerżawey, jak już zazna­
czyliśm y nie są  w yłączaie żydami; w  Mołdnwji je st ich 
45 proc. w  Wołesze-zyźuie niema ich wcale prawie. Jakoż 
już po paru dniach chłopi przestali robić różnicę między 
majątkiem żydowskim  a nieżydowskim . W samaj Mołdawji 
po —ono wielu chrześciańskich obszarników i dzierżaw - 
oó<,  ycłuo też ruch ohjęł i W ołoszczyznę gdzie chłopi na- 
paosją ©a ©łureeśeioóokich obszarników i dzierżawców z 
większym  jeazeze okrucieństwem niż w Mołdawji.

JBta kogóż to j e s t  „Groźnym Memento* —  pan-w ie z

Gazety  Polskiej? Czyż według waszej recep ty  nie jes t to
„ostrzeżeniem* dla obszarników, c iągnących soki z chłopa 
u nas, a jeżeli nie w Polsce, to przynajmniej *w prowin­
cjach południowo zachodnich"?

Z życia partyjnego.
— O——

Wa r s z a w a .
Przodująca zwykle we wezystkich wystąpferiiach pro- 

letarjatu W arszawa, zmęczona dwuletnią walką, zmuszona była 
wypocząć i zebrać siły do nowej walW, czekającej nas w 
najbliższej przyszłości— na czas oewi«a więc przycichło tycie  
pa r ty jne ,  niewiele odbywało się teorań, fcczebnife organizacja 
nię w zrssta ła ,  przeciwnie kurczyła się. iUMKtora mas n ie­
świadomych, które podczas ożywionej walati stręjkowei szły  
pod uaszemi sztandarami, wzrosła nar. i chrześcjańska de­
mokracja, przyciągająca robotników ciemnych, prócz zwyk­
łych środków agitacyjnych nowemi bardziej do chwili przy 
stosowsnemi: organizuje kółka dram atyczne,chóry , o rk is try ,  u- 
rządza sklepy, ba, naw et daje ubranie na wypłato- P rzyciąganie  
mas trwać będzie dopóty, dopóki nie zjawi się za ta rg  po­
ważniejszy pracy z kapitałem, w którym  stanowisko naro­
dowych związków otworzy oczy masom robotniczym.

Dwie odbyte ostatnio konferencje dzielnicowe Pow ąz­
kowska i Mokotowska stwierdziły budzenie się do życia o r ­
ganizacji naszej. Kont. dzieł. Powąz. odbyła się w połowi© 
marea, obecnych .było 27 towarzynwy z ty> h z głosem de­
cydującym 19 —  była reprezentow ana połowa fabryk  dziel­
nicy, Konf. przyjęła następujący porządek dzienny: 1) sp ra­
wy organizacyjne; 2) finanse; 3) techniki; i) Sytuacji  poli­
tyczna i nasz s tosunek do Dumy; 5) lokaut łódzki; 6j stosu­
nek do frakcji rewolucyjnej i innych partj i  socjalistyczny - b; 
7) wybór komitetu. Sprawozdanie organizacyjne wykazało 
liczebne zmniejszeni© się naszej organizacji, b rak  kół 
w wielu fabrykach (szczegółowych danych cyfrowych nie 
podajemy dla braku  miejsca;; składki wpływają  słabo, czego 
przyczyną zły s tan  ekonomiczny wielu fabryk, składki na 
lokaut" łódzki oraz pomoc więźniom, k tó -  ch każda fa b ry k i  
liczy k ilku, a często kilkunastu. Korda; encja postanowi ■ 
rozwinąć szeroką agitację za płaceniem składek party jnych , 
uznając, t e  par t ja  robotnicza musi liczyć n a  w’asne siły, 
a  brak funduszów uniemożliwia jej istnienie; sprawozdani© 
techniczne wykazało, że za prenum eratę  Roba dzielnica 
w icna technice centralnej 48 rV prócz starych przed/.jardo­
wych długów —  konferencja postanowiła ściąg ó regu la rn ie  
opłatę za Roba, zobowiązać wszystkich do pokrycia starych 
długów, żąda jednak  częstszego wydawania  Roba, i d r u ­
kowania go staranniej. Spraw a sytuacji poi. wywołała 
ożywioną dyskusję; referen t, przeciwnik bojkotu stwierdził 
i . t  słuszność naszego abnegacyjnego stanowiska względem 
dumy, wykazał, że podczas wyborów i teraz jest. ona 
punkt em ciężkości ruchu, żeśmy, bojkotując dumę, :iie 
przeciwdziałali dostatecznie wyborom w fabrykach, ż© 
raczej byliśmy bierni. W ykazawszy znaczwni© dumy, jako  
trybuny " agitacyjnej, tow. re fe ren t  wyraził przypuszcze­
nie, że był to bojkot ostatni i że p a r t ja  więcej nie 
skaże się chyba ua abaegacją. W dyakusji ujawniły się 
dwa kierunki, jedni zgodnie z referentem  potępiali bojkot, 
inni bronili zajętego przez partji- stanowiska. Po omówieniu 
tej s: niwy odbyły się wybory komitetu —  wybrano P towa- 
r t r s z y .  j&jskusja na tem at lokautu wykazała, że ogół 
robotników jnietylko towarzyszy) gotów jaknajdłużej popie­
rać zlokautowanych, rozumiejąc, że ich wygrana będzie 
zwycięstwem całej klasy robotniczej. P rzy ję ta  została na­
stępująca rezolucja: „konf. dzieł. Powąz. przesyła zlokalizo­
wanym towarzyszom łódzkim w yrazy czci dla ieh w ytrw a­
łości w walce, obowiązuie się dołożyć wszelkich s ta rań , by  
ich popierać nadal. Jednocześnie konf, obowiązuj® tow do 
w yjaśniania  całemu ogółowi, że jodyną właściwą drogą 
do okazy wania pomocy je s t  m iędzypartyjna i międzyzwiązko­
wa komisja lokautowa i Ze je s t  szkodliwym oddawani* 
składek di; komitetu obywatelskiego*. Na tem at stosunku 
dc frakcji i ianjch  aoejal. organizacji dtckuaii ni* było



z powodu pory spóźnionej, konf. w ysłuchała tyxko k ró tk ie j' 
referatu, w który® tow starała, się wykazać ideo we ) . 
eayny rozłamu, t. j. p r z m y s y  program ow e » taktyczne 
stwierdziła również, że głoszone i rzez gazety  legalne \s .v- 
<> połączeniu z s. d. i proletarjatem są narazie na niczen)
nie oparte. .

Również w połowie mar a odbyła się konf. dzieł. Mo­
kotowskiej przr udziale 24 towarzyszy, « tfcjł z głotern 
decydującym 19. Konf. prayjąła następujący pora. dzienny. 
Cz. I: 1) sytuacja w partji po rozłamie; 2) atoęmnek do fr. 
rew.; 2j etosunek do s. d. .proietarjatu"; Cz. II; 1) robota 
orfa nie. i agitacyjna; 2) stan finansów i prenumerata Roba; 
2) sprawozdanie komisji pomocy więziennej; Ą,} sprawozdanie 
Ź list lokautowych; 5) wybór komitetu dzielnicowego; Cz. III:
1) chwila obecna i news stosunek do dumy; 2) lokaut łódzki 
i sytuacja ekonomiczna w W arszawie; 3) związki zawodowe; 
Cz. IV; nasz stosunek do pracy kplturaluoj. Najbardziej 
ożywionym punktem obrad był stosunek do ft. rew. i innych 
p a rtji aocj. Ujawniło wę zrozumienie kierunku fcakcji i

czyn rozłamu, orse to, Ce pojednanie się z frak. rewol. 
żo wzglądu na jaj idee programowe i taktyczne jest nie­
możliwe, natomiast z przemówień niektórych tow. przejawiło 
się s lne dążenie ku połączeniu innych kierunków socjali­
sty cznych w zjednoczoną armję, uzależniając to połączenie 
od przyjąeia przez s . i .  naszego stanowiska decentrali- 
stycznego. Przyjęte zostały następująco rezolucje: 1) „z uwagi 
ur dobra sprawy nobotniczej konf. dz. MoŁ. uważa zń pożą­
dane skoordynowanie ścisłe wszystkieh partji socjalistycznych  
w Kr. P ol. w celu skutecznej walki rewoł. oraz przeciw­
działania propagandzie partji nacjonalistycznych, a zarazem 
proponuje O.K.R. omówić w prasie k aestją  możliwości połą­
czenia sią w sz y s tk ic h  p a r #  socjalistycznych. t> „konf. wzywa 
redakcją Roba do wysunięcia jasno haseł programowych 
i taktycznych*. Sprawozdanie organizacyjne dowiodło zmniej­
szenia sią organizacji, mwych wpływów z podatku partyj­
nego i zapłaty za Roba. Przeszły rezolucje: 1) konf. poleca 
tow. energiesuejsze zajęcie sią zbieraniem y^datku partyjnego;
2) konf. postanawia Wwńócić sią do Techniki Warzz. z żąda­
niem, by „Rob“ był wcześniej wye^łaBy na dzielnice, niż 
na sprzedaż uliczną; I) kont parosi red. Rob , by wyj-apy 
mniej zrozumiałe były objaśniane i oy jeszcze raz zoefal 
wydrukowany artykuł o napadzie na pocztą, gdyż vr 266 nr. 
bVł nieczytelnie o<t)ity*. Uznając niedostateczność ąąpomóg 
d ia wiąźniów, oddawaną przez „pomec więzienną* komitet 
dzielnicowy wyznaczył komisją, która zbieraka na Rsl*  
składki —  zebra^„ 34 rb. i 1 kop. i suma to została w ypła­
cona. Kbnf. postanowiła zwrócić aię do kom d n al • s. d. 
z propozycją utworzenia wspólnej dzielnicowej komiki i pw  
mocy więziennej. Z powodu braku czasu spadły z porządku 
dziennego dwa punkty, które zajęłyby łeTka godzłsK l )  obec 
na sytuacja polityczna ; 2) nasz stosunek do pracy kultu­
ralnej, Omówiono szczegółowo dzibłalneść związku bezpar­
tyjnego metalowców i lokautu lód i ki ego. P rzy ję to  n astę ­
pujący w niosek: przesycamy tow arzyszom  łódzkim  życzenia 
w ytrw ałość w uoi " r <v, rychłego z v  ci-stw u. Uchw alam y 
ze uran* sk ładki przesyłać de nu .dzyp. i m iędzyzw. kom tok. 
KoiiiW eflcją zakończyły wybory 9 etJonków k em ketu  dziel- 
nkowag®.

K o n f e r e n c j a  d z i e l n i c y  P o w i ś l a .  —  23 m area 
odbTla się  d ru g a  w tym  roku konferencja  naszej dzielnicy. 
B rali w niej udział przedstaw iciele fabryk nastCjĘeyącycn: 
L ilpopa. R udzkiego, P lew kiew icza, ’Marfisn^a Jó fw ąo n ej, 
B laszauki, F a r b k o w e j ,  B elg ijsk ie j, i z Bołu Miejifkaego. 
B iałohkóraicy i T abor.—-Pierw szy punk t jropsądleu d * ennego  
io ty czy ł ocen y q been ej chwili politycznej. P rzedstaw i cisi 
-V.K.R. p rz e d :tiw ił pogląd a a ą y tu a cT ę  polityczną W zw iązku 

z p iu n ą  na podstaw ie dyskusji koniorencji okrągowców, 
tory to  pogląd e .ia h z ł w yraz w artyku łach  ostatnich dwoeh 

.umtsrów „Robotnika*. D rugi mówe.i podkreśli! to, że cho- 
: . ż Duma nie je s t  praw dziw ą in sty tu c ją  państw ow ą, a ca- 
,it chciałby z niej zrobić m aską absolutyzm u, to jednak 

•ow iana ona i musi stać narzędziem  uśw iadom ienia mas 
j retroiucjonizoW^&aia ich .—Dnu#* pu n k t obejm ował stosunek

nasz do rozm aitych objaw ów  źyćia politycznego społecz­
nego u nas, zwłaszcza stosunek do taw. Frakcji io  S. D.,
>’o związków zawodowych. Żądano energiczniejszej n iż  do­
tychczas, w alki z frakcją, zwłaszcza w prasie; tow araysza 
mówili, że należ bezlitośnie zm agać fal3ze m. gram ow e, 

taktyczne frakcj nie o b i j a ć  nic w baw ełny, „rąoae, ja k  
s iek ierą* . Dotyczy ta  zwłaszcza ich kłam liw ie „rew olucyj­
nej “ roboty, owych szalonych i dem oralizujących czynów 
pseudo - bojowych jednom yśln ie  postanowiono prosić red. 
„Robotnika* o" ja sn e  i popularne wykazanie całego fałszu, 
zaw artego  w słowach .fcakcji", źe napad na W spólnej miał 
„unaocznić rządow i zupełną jeg e  bezsilność w walce z re ­
wolucjonistam i*. Kogo oni chc? oszukać? Komu piaskiem  
frazesów  zasypać oczy! Gorąci. też należy zaprotestow ać 
przeciw  staw ianiu nieszczęśliw ego K ałdunka ofiary  niepo­
czytalnej tnk tyk i kierow ników  frakcii —  naiów ni z O krze- 
jam i i Szulmanami! Konferencja zaznacza też  że siow a 
w uchwale, pow ziętej na  poprzedniej konferencji, i© „szko­
dliw ym  byłoby dla partji pow rót do niej b. członków p artji 
z obecnej frakcji* , dotyczyły praedewszyolkiem  zdemor-alizo 
wanych przez frakcję bojowców. My tu na Powiślu na w ła­
snej skórze ponosim y sku tk i owocnerj działalności b. naozych 
towarzyszy z bpjówki. -  Co do stosunku do S. D. konfe­
rencja dom aga się by „Robotnik" odpow iadał na napąśfił z# 
s tro n y  CzerWomJgo Sztandaru , k tóry  prow adzi z nami zło­
ś liw ą w alkę i pozw ala sobie na n ieprzystojne wyciecaki cod 
naszym  adresem . Jeatto  tym  najpew niejsze, że po fąhryb&ah 
u s ta liły  się między nami. a esdekam i niezłe stosunki. * 
W  spraw ie związków zawodowych ogólnie uznano, ze robot­
nicze zw iązki zawodowe muszą być bezparty jne, jeże li m ają 
rzeczyw iście posiadać siłę; zwiąki party jne, k tó re  p ropagu ją  
esdee*. rozbija ją  jed y n ie  jedność klasow ą p ro le ta ry a tu . 
Zrozum iała to rosy jska  S.D. i tak ie  jedyn ie  zw iązki popiera, 
gdy tym czasem  nasza o m iedzę od ro sy jsk ie j, uparcie  obstaje  
przy party jnych . K onferencja prosi C.K.R. o wznowienie 
agitacji na rzecz bezparty jnych  związków klasow ych, gdyż 
w ostatn ich  czasach mało się  w tym  k ie runku   ̂ robiło.—  
W końcu w wolnych głosach tow arzysze b iałoskórnicy za­
kom unikow ali konferencji, że z tre jk  ich po dśugiej walc®, 
soi ta ł zakończony zw ; r  ystweza. S tra jk  te n  arow adiony  był 
współnia t w  m r  i s . i

Ł l / iw I I f— D arbarn ia  b* 1 Domańskich.
W „Młocie Polsk im ", „o rgan ie  narodowego związku 

robotniczego z L ub lina* , zjaw ił się arty k u ł przedstaw iący 
zajścia, k tó rr  m iały miejscie przed rokiem  przeszło w na- 
g«S fabryce, w mocno tendencyjnej formie. M iedzy innemi 
p tw iedziano  tam , jakoby  robotnicy wyrzucili z fab ryk i m aj- 
ffira, uczcissegp® człowieka, za to tylko, że był narodowcem. 
M e mamy zam iaru naw et odpowiadać na  artyku ły  organu  
naszych narodowych chuliganów , ale chcemy w yśw f tlić sp ra­
wę ugółwss tow-y, żeby zobaczyli, za jak im i to ludźm i ujm uje 
Krę zw iązek  narodowy* „M łota". Otóż w całym artykuł® 
jest ty lko  jedna praw da: m aj3ter Badow ski został rzeczyw i­
ście wyr/,uczon# przez świadom ych robotnikó z garb arn i. 
Ale co? Czy za to , że był narodowcem ? P rzec ież  po 
fabrykach s., narodowcy, a dla czego i ich nie w yrzucają 
tow arzrsze? Nasaa spraw a przedstaw ia się trochę  inaczej: 
B»dowó;i b r ł w Radomiu m ajstrem  garbarsk im  i ta k  dał się 
we znaki robociarzom swojem  bru tn lnem  zachowaniem się i 
fozm aitem i św iństw am i, ż o . .  spraw ili mu porządne lan ie , 
po k tórem  drapuą ł do Lublina, żeby nas usczęśliw ić sw oją 
osobą. Ale w idocznie w krótce o laniu zapom niał, bo zaczął 
się zachowywać podawnemu: trak tow ał ludzi jak  bydło,
uważał się śa pana życia i śm ierci, brał łnpów ki (od je d ­
nego za u mieszczenie w fabryce wziął 50 rb. od drug iego 
za obie anie posady pomocnika 62 rb  biżuteryi!!) szachoro- 
w ał skóram i (braki, k tóre k u riac  m iał zabrać, zam ieniał mu 
n a  dobre) krad ł skóry i dawał ludziom do w ykończenia—  
nie płacąc. Tym, co się skarżyli, groził mówiąc „zdechnie­
cie w krym inale, a żony i dzieci w asze pom rą z g łodu". 
M echanika, k tóry  pracow ał w labryce 17 la t i przy m aszy­
n ie  oko u trac ił— w trzu c ił na  bruk, zastępu jąc go swoim 
stronnikiem  z Radom ia. Kiedy robo tn ik  wyrzucony przez
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®i»go, za !o, ż« jie chciał mu nadskakiwać, sżt! - ic ?,* 
ma 4 dzieci, to ten „uczciwy człowiek peVi ko ił: V  rp 
mi do tego; to nie ja e spłodziłem \  za"in.-ivm posvłał li- 
dalano **Kąd<5w fab,'.rk- na skutek których wszędzie ‘go Wv-

Oto jest mai a próbka tego, co robił pan majster, wiec 
me należy się dziwić, *e robotnicy, ale chcą, i ule mogąc 
go dłużej n o s ić  w fabryce, narzucili mu worek nu głowę 

®* *&ĉ - 1 8 kocia Muayką w ywieiźii, », br.-mę fab’ 
b t ą. (fkci®ll8J«y . wowoi.a posłać kompouden. < dc 

.Roba ale on prosił, by tego cis robić, że i tak o.d do­
statecznie ukarany; tymczasem po roku „Młot • p is ,;  it> ro-
^  brzciwego człowieka, ojca 8-ga dzieci za
19 tylk©, 2e bji narodowcem.

Fałsz jest widoczny.
^ r2UCiłlii“‘y Badow skiego, człowieka podłego 

# £ »  ! l ZWJ8 1 cieiCK^  robotników, a za fcikim cilo- 
Wiekiem ujmuje się „narodowy związek robotniczy*!!.

a  «. LUBLIN, w mareu.
S f f a w y  O r g a n i z a c y j n e , —Z f a b r r k i  H e s s *

2  g a r b a r n i  D o m a ń s k i e g o .  *
- v . i  - . * * * * , W ob*on™h cicżtcich warunkatu policyinroh
S S i J S i ?  J * r  ; abs luLuie aie jesteśmy w stanie
d £ 2 k 2 f l/ e przel0 Uws8<! na ^ - bsze aświado- e zorffanisowanych towarzvszy. Przede w szystkiem cho-
Mi o to, abyśmy mieli na miejscu wyrobionych agitatorów».S/,.»̂ L,:rbKr d •?««*•«“ ^ S S i2 5 2  l  .pokierować robotą V tym celu po- 
oźyliśmy główny naemk na zorganizowanie szkoły agitato-

mie8lvęCI  fuakcj ° fluJ® u nas jedna taka szkoła, 
S a g ę  m* “konszoua. Niedawno założyliśmy

taty T ? ń I , “r t2.Ch wi*kiz7cb ^brykach posiadamy korni- 
Si1/ ’ f tór® f«g«l»rm e zbierają się raz w tygodniu i na 
których, oprócz spraw organizacyjnych, prowadzone są sy-
J p ‘w ! T  wykłady o socjalizmie, o ruchu so c ja lis ty c zn i 
w Polsce i o naszym programie. '

asST;5;ffl=:
i l t a r  W7k“ M  k o r ly ,“ ' * " “ ■

wszystkich większych fabrykach zachowaliśmy 
StBZe opływ y oprocz fab. Wojskiego, gdzie i fr s k ia ’
R w n o  k '?  DTSkUSJ’e 2 "f -tkcją* dotychczas” trwają
w*« 3  !» • i organizacyjne prasowaczek w ilości 4 osób
wypowiedziało się za „frakcją*, 3 towarzysz' ! za partią.

slUsarzJ j kowali z ™ ^ t« tó w , które dotychczas było frakcyjne, po wysłuchaniu dyskusji całko­
wicie przeszło do partji. J
_ ^  fabryce metalowej Hessa po przyszłorocznym loka-
Łwaio t l  ■ hi peWne zn,ech^ceBie i upadek ducha. Lecz trwało to niedługo i towarzysze potem z© zdwojoną energią
sa bardzo**0'0 * * > ’ *  ™ u n k i W f t £ £
demokratdw'^'a'16 ,rza fabryczny proteguje narodowych
Wzbudzi I n i f  •P° l ° rQycŁ’ PrześladBj® ^  każdego, kto 
* o c l l 1 z l , 1 j  r ir t ’ m* ch°d^ 7  tylko syinpatje dla 
2  “ ych wszystklcl» zarząd jest surowy i aai-
stk e 0CHef ia im ni° daru)0- Prze iwnie n i wszy­stkie sprawki endeków patrzy przez pało;. Przykładem
k ó T  w fahrih0eiiłTb;t t Sztab robotnik, przewódca ende- 

w fabryce, „est to znany szińcel abrrcznv którr 
o wszystkiem, co się w fabryce dzie e, natychmiast’ donosi 
administracji. Za takie zasługi oczywif i© wszystko mu się 
wybacza. Te tez p. Sztab wymyśla na całe gardło „soeiałom4'
Przed*narn1 m il .®P°3Ób' Ąi# i tego mu widocznie mało. 
f h W o  i t, “ ae«ąeami spiwszy się, zbił i skopał nogami 

!  i ? ’ • aż Sl<* rozchorował. A administracja
Urn vmc te Qie mówi> al® j«szeae Sztaba broni aby 
mu się, boże broń, jaka krzywda nie stała. Jest tu takie

J* “t0 *’ któreff® nazwiska nie eheemr jeszcze
Zll m  ’ g l  mamy nadz,cj®> ż® j*88CZe może się poura- 
2 J .  Wyr?uc.no go trzy rasy z fabryki, lecz p© Skaucie 
g tj  nasi panowie fabrykanci podnieśli głowę, przyjęto go

Jtt m
znowu. 1 len tikżo pozwala sobie naszym towarzvazoni 
dokuczać, gurt rztije protekcje administracji. N aieorszr 

całego zarządu jest dyrektor Węgrzecki. Pan ten rządzi 
1 1 abryKą, usuwa tych, kto mu jest niedogodny, brutalnie 

'■oclioczi się z robotinkami. A źa jest zięciem Hessa, więc
Błucłia W82ystko mti woluu i Hess we wszystkiem gę

-------
O k r ę g  Wa r  s s a w  a p o d m i e j s k a ,  GRODZISK, 

hia l i  marca odby.a się lokalna Konferencja przy udział*
1 -u towarzyszy ż głosem deeydijąeyru. Po raz uierwSsy 
on zjazau IX-go rozpatrywano na specjalnej konferenoii 
sprawę rozłamu, or4z szkodliwą dla proletaryutu działalność 
tzw. „ i.akcji rewol.*, po wszeehstronnoj dyskusji wszyscy 
towarzysze jsdnogłcśnie wypowiedzieli się za partją.

A u przysyłania bibuły i wy­
raźnego drukowaniu „Roba”. *

S P I S W Y DA W N I C T W .
; L n t j .  Łodzianin „\ł 30, treść: Lokaut Łódżki: Prts

bieg lokautu; H.p.S. a Druga Duma; Kronika aiiejicowa; 
Kres ki zagraniczna; Z życia partyjnego; Pokwitowania* 
Oświadczenia i Nekrolog tow. St. Wernera i ofiar kontrre­
wolucji. Odezwa o podwyż*zeniu komornego; Odezwa i 
sprawozdanie mehunkowe P.P.S. i Związków bezpart. Meta- 
lowcow i Włóknistego. M a r z e c  do 15-go. Łodźiafiiu 
M 31, treść: Walka trwa; O lokautach wogóle; Wrborr 
w Rosji; Kronika; Sprawozdanie z pieniędzy zebranych na 
lokaut przez Ł K. R. P. P. 8 .; Nekrologi, Kronika zagra- 
niczna; Z fabryk i warsztatów: Z żyda partyjnego; Oświad- 
osom©. Odezwa Komisji h rutowej fabr. Poznańskiego 

bprawozdanie Rachunkowe ftspólnej kasy lokautowej P P S .  
związków bezpartyjny, h Met. i Włók.; II Sprawozdanie 
Rachunkowe wspólnej :-asy lokautowej P.P.S.* i zw. bezp 
Włok i Metalurgicznog . „Wici* M 9, Organ Radomskiego 
Komitetu Okręgowego P.P.S.

O S T R Z E Ż E N I E .
Józef Dworowski z Łowicza zdrajca i prowokator, bfa- 

iował dawniej w Lodzi jako szewc; pseudonim Jędrek.

Z A W I A D O M I E N I E .
O. K. R. Warszawy podmiejskiej zawiadamia, że w

b r o d z i s k u  pieczątka partyjna została wyciętą z bloczku 
• Tikbjoną na list z groźbą kary śmierci. Jeżeli ereźbr
dzialnościf ^  WleinVf’ kuS° pociągnąć do odpoww-

Jeszcze raz oświadczamy, że partja nasza żadnych 
wyiokow nigdy nikomu nie wysyłała i nie Wysyła.

P O K W r r - J i V A N I A
— (o)—

Ł a®a Centr. kwituje: Petersb.—rb. 37. — Moskwa na
WU4 rh 11  “u Z#bf aa« dla Mikołaja i Geni: Cukr. Mała Wies—rb. 12.— Borowiczki rb. 48.

^  i K'oXo k T;: iNa fLysuberga z fabryki Kipra
lista 1— 3.21; A; 2— 3.49; .\i 3— 2.18; .Vł 4— 1.89. Poda- 
tek part z Pekowizny w marcu. Bloczki; 423— 1 rb. 25 k ,
60 k 21-a— 5 rb. 335— 1 rb. 90 k. 35-a— 2 rb.

Podmiejski O.K.B. kwituje: Za bibułę: Józefów 2 r . 4 k  
Grodzisk— 3 ro. Marki za Roba— 3 rb. 46 k. za Lud.— 1 r

o K ^ .d*tek P“ J-: Mostowa z blocsków: 12, 219, H -a-.
3 rb. So k. zagubione 25-a, 395, 398— 4 fb. 65 k.

z ^ ° e Ł — 22 r. 8# k.
W.K.R. kwituje: Dla ohereg® towarzysza Jft 42 f»Łr 

Broehisa 6,90. M 40 fabr. Szlonkiera 2,70. Xt 3t fabr. Ta* 
sM ukewa| 3,45. ifau 3,49. Leon 1,69. M 39 3 15. Ki 46
Baumflok S 59 tr*jrttaStki 3’30, Na więźaeW Brechta 12,60.


